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Łrwinek, syn biednej w dow y, już  
od kilku tygodni leżał zniożony ciężką 
chorobą. Lezal w yczerpany, a stan je­
go by  1 praw ie beznadziejny. M atusia  
—  praczka, od św itu do późnego w ie­
czora nieustannie, stała przy balji, peł­
nej bielizny...

Ciężki m iała los...
( ierpienia, jakie jedy  nak biednej 

w dow y przechodził, m e pozw alały m u  
opuszczać łóżka, krw inek, leżąc tak  
całenii dniam i, nieustannie gorąco się 
m odlił do M atki bożej. M odlił się żar­
liw ie, w w ielkiem skupieniu, — była  
to prosta, a szczera m odlitw a. D użo  
też razy, gdy m atula w racała z pracy, 
zastawała go m odlącego się, w patrzo­
nego w obraz M atki bożej, zatopione ­
go w m odlitw ie.

—  Erusiu! — w ola od progu m at­
ka, — dostałam od państw u W  arnic- 
kich bułeczki i ciasteczka, a od D anu ­
si kilo pom arańcz.

Spracowaną ręką poczęła starannie  
rozw  ijać paczkę.

— l a kochana D anusia, ona o tobie 
m ój synu, zaw sze pam ięta, no w eź po ­
m arańcze, to dla ciebie —  rzekła m a­

tula.
Erw in w  y ciągnął sw  ą w  ynędzniałą  

dłoń po podane przysm aki, uśm iecha­
jąc się przez Izy —  by I ucieszony.

—  A ch m ój dobry Jezu, jaka ona  
jest dla m nie dobra, —  rzeki po chw  iii 
— pam ięta o m nie, m im o, że jestem  

biedny i chory.
K rwinek był pew ny, że przy  jdzie 

jeszcze do zdrow ia, pom ny na słow na 
ks. proboszcza: —  N iech żyw i nie tra­
cą nadziei! —  Był on jednym z naj­
lepszych uczni księdza proboszcza.

W szyscy lubili Erw inka. a najbar­
dziej to już jego w ychow aw ca, ks. pro ­
boszcz. D latego o nim zaw sze pochle­

bnie w spom inał.
W w olnej chw ili lubial ksiądz pro­

boszcz w stąpić w odw iedziny do Er­
w ina, przy  nosząc m u to św  ieże jabłka, 
ciastka, a przedew szystkiem starał się. 
by Erw in w yzdrow iał, dlatego też o- 
placał lekarza, który dw ukrotnie w ty ­
godniu odw  iedzal Erusia.

Po posiłku, sen utulił spracow aną  
m atkę i chorego chłopca.

N azajutrz z rana m atulę zbudzi! 

radosny krzyk Erwdna.
—  M am usiu! ja dziś w stanę, gdyż  

czuję się zdrow szym . W e śnie w idzia­
łem m ojego anioła stróża, który m i po ­
w iedział. że M sza św . i m oje skrom ne  
m odlitwy zostaną w ysłuchane! Ja  
w stanę! Ja będę chodził!

M atula oniem iała z przerażenia. —  
Czyżby m ój syn gorączkow ał? —  rze­
kła do siebie z niedow ierzaniem . —  

A leż nie! — przesunęła ręka po jego  
czole...

krw inek, m oja jedyna pociecha, 
jest zdrów  ! w y krzyknęła uradow a­
na w dow a. — Lklękli tedy razem u  
stóp obrazu M atki Bożej i zaczęli dzię­
kow ać lej, która sw em pośrednic­
tw em w yprosiła zdrow  ie <ll<i Erw ina. 
U radowana m atula szybko sprzątnęła 
m ieszkanko, gdyż dzisiaj m a przyjść  
pan doktór...

1 egoż dnia cala klasa udała się do  
kościoła na M szę św ., którą ks. pro ­
boszcz odprawił w intencji Erw ina. 
N ie zabrakło w kościele nikogo. D a­
nusia nie om ieszkała być obecną na  
M szy św ., przecież ona tak gorąco pra ­
gnęła, by on by ł zdrów  , ks. proboszcz  
w raz z dziatw ą szkolną m odlił się w T 
w ielkiem skupieniu. N a zakończenie  
odm ów iono Eitanję do N ajśw . M arji 
Panny.

...U zdrow ienie chorych —  m ódl się  
za nam i! — po trzykroć pow tarzali 
obecni. 1 usły  szała tę błagalną prośbę 
M atka Boga i za Jej pośrednictwem  
Syn Boży przyw rócił biednem u Erw i­
now i tak upragnione zdrow ie...

O koło dziesiątej rano przyszedł pan  
doktór. G dy w chodził na schody, u- 
słyszal w esoły glos chłopca. Łudził się. 
czy to nic glos Erw ina, bow iem nigdy  
nie by ł on takiego w esołego usposobie­
nia. W  szedł. O garnęło go zdum ienie. 
W patrzony w Erw  ina, nic m ógł go po ­
znać...

—  Co to! —  położysz m i się zaraz  
do łóżka!— zgrom ił Erw ina. N ie w iesz, 
że ci nie w olno chodzić, ani skakać, a 
tem bardziej opuszczać łóżka!?

— Tak w iem , ale od dziś już nie  
potrzebuję ani leżeć, ani używ ać tych  
gorzkich lekarstw , które m i pan dok ­
tór przynosił...

— Coś podobnego! tydzień tem u  
w idziałem go praw ie że w stanie bez­
nadziejnym ... — rzeki do ■siebie pół­

głosem .
—  ('o się z tołią stało? — zaw ołał.
— A no. w yzdrow iałem , jak pan  

doktór w  idzi. — rzeki ucieszony.
I ekarz w ziął za puls Erw ina i po ­

czął go badać.
—  N o. patrzcież! —  skąd laka na­

gła, zm iana! — zaw ołał. — G orączki 
niem a, już go dzisiejszej nocy opuś­

ciła...
In m atula ze w zruszeniem  opow ie ­

działa lekarzow  i w  idzenie. jakie łvr- 

w in m iał w 7 nocy.
—  Chłopiec został cudownie uzdro­

w iony! —  w ydarło się z ust lekarza.
D októr zalecił jedynie nie opusz­

czać m ieszkania i dobrze się odżyw iać. 
Pożegnał się czule z sw oim cudow nie  
uzdrow ionym  pacjentem i jego m atką.

D októr opuszczał m ieszkanie, do  
głębi w zruszony 7 tym w ypadkiem . 
( Idopicc już bliski śm ierci, nagle w y ­
zdrow iał. W tern w szystkiem tkw i pa­
lec Boży. Po drodze w stąpił do ks. pro ­
boszcza, by z nim podzielić się tą ra­
dosną now iną...

...D ziś, gdym  w chodził po schodach. 
— zaczął opow iadać doktór — nagle 
usłyszałem w esoły 7 głos chorego. Zdu ­
m iony, w szedłem  do środka i zobaczy ­
łem sw ego pacjenta, skaczącego obok  
sw ej ucieszonej m atki, która opow  ie­
działa m i szczegółow a) o cudów  nem u- 
zdrow ieniu i w idzeniu chłopca...

Po krótkiej naradzie postanowiono  
przyjść z pom ocą Erw  i now  i i jego m at­
ce. K s. proboszcz zgodził się w ziąć m at­
kę do siebie za gospodynię, a Erw ina  
w ziął lekarz jako przybranego syna. 
O dtąd biedna w dow a nie potrzebow a­
ła m artw ić się o niepewne jutro. Le­
karz zaś, zaopiekow ał się troskliw ie 
Erw inem, dając m u w yższe w ykształ­
cenie.

M ijały lata...
Śm ierć zabrała z tego św iata kocha­

nego lekarza i m atkę Erw ina...
Erw in został lekarzem , osiedlił się 

w m ieście i tam w edług w oli sw ego  
dobroczyńcy niósł ofiarną pom oc znę­
kanej i schorzałej ludzkości.

Wiktor Pr...ki.

H/a

Po skończonej bitw ie na polu w al-  
J<i leżą obok siebie dw aj ranni. O d ­
m ienne m ają m undury. N iedaw  no by  - 
li nieprzyjaciółm i, w alczyli z sobą, 
deraz chcieliby do siebie przem ów ić, 
lecz się nie rozum ieją, bo każdy in ­
nym m ów  ił językiem . M łodszy poda-  
je starszem u m anierkę z w  inem i sta­
ra się chustką zatam ow ać m u krew . 

(splyw ającą z rany. O d czasu do czasu  
to jeden, to drugi w oła o pom oc, ale  

(służba ratunkow a jeszcze daleko. —  
.W reszcie m łodszy znużony 7 i osłabio ­
ny usypia. N oc zapada. W skutek noc­
nego chłodu w ielu rannych zachorow a­
ło ciężej.

D opiero nad ranem lekarz zbliża  
się do naszych rannych. Jeden z nich  
spostrzega, że jest okryty cudzym pła­
szczem . Spogląda ku sw em u sąsiado ­
w i, ten leży m artw y bez płaszcza. W t- 
jdocznie, zanim  śm ierć m u oczy 7 zam k-  
,nęła, okrył sw ym płaszczem tow arzy ­
sza niedoli, choć w roga, aby' go ura ­
tow ać od zziębnięcia w nocy.

rnyśSi
Co serce czuje —  to szlachetne,

Co m yśl uroni —  to zdobyte.
Bo co z serca i m yśli — słowo w yryte!

H A KA ES.
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S z e d ł s o b ie p e w n e g o ra z u g o ś c iń ­

c e m  b ie d iis c h ło p in a .

D ro g a b y ła c ię ż k a , b o  p o  g łę b o k im  

p ia c h u , a p rz y  te rn  ż a r z n ie b a p a lił o -  

k ru tn y , ja k o  ż e to  b y  ło w  l ip c u . Id z ie  

s o b ie c h ło p in a , p o t z c z o ła o c ie ra i o  

s w e j d o li n ie w e so łe j ro z m y ś la . A w  

te m  w id z i n a k a m ie n iu p o d w ie rz b ą  

p rz y d ro ż n ą s ie d z i s o b ie b a b s k o s ta re  

ju ż s e tn e : k o lo n ie j p ła c h ta d z iu ra w a  

p e łn a  c h ró s tu .

—  M o iśc ie w y . g o s p o d a rz u ! —  rz e k -  

n ie o n o b a b s k o —  a p o m ó ż c ie m i te ż  

te g o to b o la d o  s z o s y d o n ie ść , b o m  ju ż  

z u p e łn ie  z  s il s ię w y b iła .

N ie b a rd z o b y s ię k o m u c h c ia lo  n a  

ta k i s k w a r je s z c z e c u d z y  to b ó ł d ź w i ­

g a ć : a le w id z i B a rto sz : b a b s k o  s a m o  

le d w ie s ię n a n o g a c h trz y m a . Ż a l m u  

s ię  z ro b iło  s ta ro w in y , w z ią ł p ła c h tę  n a  

p le c y i id z ie .

U s z li k a w a łe k , a b a b a m ó w i:

M o iśc ie w y , g o s p o d a rz u ! p rz y -  

s ię d ę n a ty m  to b o łk u , b o  ju ż u s ta la m  

d o  re s z ty .

—  A  n ie c h ta , p rz y s ią d ź c ie !

S k o c z y ła b a b a n a c h ró s t. N ie s ie  

B a rto s z i c h ró s t i b a b ę i ty lk o  s ię d z i­

w i. ż e m u  o d te j b a b y  n ic c ię ż a ru n ie  

p rz y b y ło .
l a k  d o s z e d ł d o  s z o sy . I u b a b a  z e ­

s k o c z y ła , to b ó ł o d B a rto s z a o d e b ra ła  i 

ta k  p o w ia d a :
— - M o iś c ie w y . g o s p o d a rz u ! a to ja  

je s te m  ś m ie rć !

C o fn ą ł s ię B a rto sz p rz e s tra s z o n y i 

k rz y ż e m  ś w ię ty m  s ię p rz e ż e g n a ł.

—  N ie  b ó jc ie  s ię  g o s p o d a rz u ! K rz y ­

w d y  w a m  ż a d n e j n ic z ro b ię , a n a w e t  

z a d o b re  s e rc e c h c ę w a s w y n a g ro d z ić ,  

i to w a m  p o w ie m : . .J a k w e jd z ie c ie  d o  

c h a łu p y , g d z ie le ż y  c h o ry  c z ło w ie k , to  

b a c z c ie ż , g d z ie ja je s te m . J e ś li s ie d z ę  

w n o g a c h  c h o re g o , to m u n ic n ie b ę ­

d z ie —  w y z d ro w ie je ; a je ś li w  g ło ­

w a c h , to ju ż ś w ię ty B o ż e n ie p o m o ż e  
—  m u s i u m rz e ć . N o , b y w a jc ie  z d ro w i!

Z ła p a ła  b a b a  to b ó ł, z a rzu c iła  g o  s o ­

b ie ja k  p ió rk o  n a  p le c y  i p o s z ła s z o s ą  

la k  s z p a rk o , ż e w n e t w d a li z n ik ła .

B a r to s z w ró c ił d o d o m u , g łę b o k o  

ro z m y ś la ją c  o te m  s p o tk a n iu .

N ie m in ę ło  ty g o d n ia , a ż tu n a w s i  

z a c h o ro w a ł s o łty s . N ie m o c  p rz y sz ła  n a  

n ie g o ta k a  w ie lk a , ż e w s z y sc y m u ju ż  

k o n ie c p rz e p o w ia d a li .

P o s z ed ł o d w ie d z ić  c h o re g o  B a rto sz .

W c h o d z i d o  iz b y , p a trz y : a ż  tu  b a b ­

s k o  o w o . n a  d ro d z e  s p o tk a n e , n a  b rz e ż ­

k u  s o łty so w e g o  łó ż k a w r n o g a c h  s ie d z i.

T a k B a rto sz z a ra z n a b ra ł d o b re j  

m in y  i p o w ia d a :

się
ż e c ic  s ię z te j s ła b o ś c i.  ,

1 ta k  s ię s ta ło  -  « ty d z ie ń  p o te m  I , . lrk ,a . ' Z .o s l 1a n , .c u .m . ,n l> z ? ’c Z S ° -  

ju ż  s o łty s  z d ró w  s ie d z ia ł p o d  c h a łu p ą . d z ie - ‘ 'k ą b y ła z ła i k a p ry śn a , a Z o -

K ie d y in d z ie j z n ó w k o w a lo w ą z a - S 1 .a  7  < lo b ra ' " e s« la ’ n le d o c ią ż  Z o -  

b o la la g ło w a . W  c h o d z i B a rto s z d o  k o - fi ,a . ' '.V  '^ ty p o w a ła z a w s z e -  je d -
H. . . ■ it. 1 ii«i I. rl7u»\r/’7V n L 1 nnk nriiv <10

la k  B a rto s z p o w iad a :

—  K o w a lu , a z a w o ła jc ie d u c h e m  

d z ie c i! n ie c h je m a tk a p o łilo g o s la w  i . 

b o in o p a trz eć , ja k b ę d z ie k o n ie c .

W k ró tc e te ż B a rto s z w y g rz e b a ł s ię

ż e u m ie ra ć  je s z c z e m u s ię n ie c h c ia io

P o s z ed ł w ię c B a rto s z p o ro z u m  d o  

d o w y i k a z a ł s o b ie z ro b ić łó ż k o n a  

ja k k ie ra t n a  o s i.
L e ż y B a rto sz n a te m  n o w e m  ło ż u .

c ic h u tk o  o w e b a b s k o , n a d ro d z e s p o t- j  

k a n e , p rz e c is k a s ię i p ro s to k u B a rto ­

s z o w e j g łó w  ie z m ie rz a .
T a k B a rto sz z ia p a l k ij . o d e p c h n ą ł  

w k o ło  o s i, b a b s k o  z n a la z ło  s ię  p rz y  n o -

P o s ia ła ś m ie rć tro c h ę i z n ó w  

g ło w ie z m ie rz a : a B a rto s z z n ó w  s z  

o k rę c ił s ię i z g ło w ą u m k n ą ł.

B a rto s z  w c ią ż  z łó ż k ie m  s ię k rę c i i k rę ­

c i. a  ś m ie rć , c h o ć n a n ią  ju ż  b iją  s e tn e

Krucjata Eucharystyczna na Kongresie Eucharystycznym w Kłobucku. — W środku JE. 
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ją la lk ę \lim i

m o ­

p e  w '-

I )o b rze

M in ii n a s to le , g d y I rk a p o c z ę ła

—  |a k tv k rz y w o s ie d z isz . M in ii!

s ię d o b rz e , trz y m a j m o c n o k s ią ż k ę —  

g łu p ia M in ii!

b o  

s p a d  n ie i u d e rz y s ię .

—  A le to n ie m o ż liw y le n iu c h !

O n a n ie k o c h a c ie b ie , b o ty  ją  

c ią g le b ije s z ! M n ie o n a z a w s z e  s łu c h a .

( O ? O n a m n ie n ie lu b i? M a sz

i lą c is n ę ła

n a

c e j n ic k o c h a m .
—  N ie trz e b a ! —  m ru k n ę ła I rk a .  

A p o c o p rz y  c h o d z is z z a w s z e  p ie rw sz a  

p rz e p ro s ić , je ś li m n ie n ic k o c h a s z .

I te raz p rz y  ja c ió łk i s ie d z ą p o g n ie ­

c ie n a ro ż n y c h ła w k a ch .

K ie d y  s ię p o g o d z ą ?
P e w n ie n ie p rę d k o , b o I rk a z lo -  

? a i n ig d y p ie rw sz a n ie p rz y jd z ie ,  

io s ia s tra s zn ie s ię o b ra z iła ty m  ra -  
1 i te ż d ą sa  s ię . s ie d z ą c n a s w e j ła -

A  la k  im  s m u tn o  te ra z !  

K to  je s t te m u  w in ie n ?
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H e j ż n iw ia rz e ! ś p ie s z c ie w p o la !

Ż y tk o  k ło s y  z ło te c h y li ,  
I p s z e n ic z n y ła n  w a s w o ła :  
„ P ó jd ź c ie  ju ż ż n iw ia rz e m ili! ”

W ś ró d m o z o łu i w ś ró d tru d u

Z b ie ra ć  m a c ie  ju ż  o w o c e  

T e g o  d o ro c z n e g o  c u d u  
Z a s w ą c a ło ro c z n ą p ra c ę .

W ię c ru s z a jc ie w  p o la c e n n e . 

S k ą d w o ła ją la n y  p s z e n n e .  
N ie ch  W a m  P a n B ó g  b ło g o s ła w i  

I b o g a ty  z b ió r W a m  s p ra w i!
Hakaes.

d o te g o  d o p ro w a d z ą n a ~ n o g i, a rę k a  

p o c h w y c i i p o d a u s to m , k tó re  n a s ż y ­

w ią . O s o b n o b ę d z ie m y  n ic z e m . Z a n ie ­

c h a jc ie p rz e to ty c h n ie p o trz e b n y c h  

s w a ró w  i w y k o n u jc ie ty lk o  u c z c iw ie  
w y z n a c z o n ą w a m  p rz e z n a tu rę p ra c ę .

Z a w sty d z iły s ię w s z y s tk ie c z ę ś c i  

c ia ła i p rz y z n a ły  s e rc u  s łu s z n o ść , o b ie ­

c u ją c  ż y ć w  z g o d z ie i n ie k łó c ić s ię  

w  ię c e j.
la k , d z iec i, ty lk o  w  z g o d n e j p ra c y , 

b ę d z ie m y p o ż y te c z n y m i je d n o s tk a m i  

w  w ie lk ie m  n a sz e m  s p o łe c ze ń s tw ie .

tessi&a da je

DLACZEGO?

C z y v  ie s z , J a s iu , d la c z e g o p is k n ę ta  

w y k lu w a ją  s ię z ja je k ?

—  T a k .

—  P o v  ie d z !

—  D la te g o , ż e s ię b o ją , a b y ic h n ie u g o ­

to w a n o ra z e m  z ja jk a m i.

—  :o :—  

TAKŻE ZNAK.

C z e ś , m ło d s z y b ra t p ię t  n a s to le tn ie g o  ju z  

P ie s ia , p rz y c h o d z i d o m a m y i p o v . ia d a z ta ­

je m n ic z ą m in ą :

—  W ie m a m a , ż e P ie s to  c h y b a ju ż m u ­

s i m ie ć n a rz e c z o n ą ...

—  S k ą d ż e c i to z n o w u d o g ło w y p rz y ­

c h o d z i?

W s z e lk ą p ra c ę , c z y to c ię ż k a , lu b le k k ą ,  

o d s ta w  z a w s z e s ta ra m n ie i c z y s to w y k o n a n ą  

g d y ż p o n ie j p o z n a ją tw ó j c h a ra k te r .

\o  b o , m a m u s iu , w c z o ra j u rn '

—  i d z iś ra n o u m y ł ją z n o w u

W ik to r P r ...k i .

§obi&
W  b a rd z o  d a w n y c h  c z a sa c h p o k łó ­

c iły  s ię  p e w n e g o  ra z u  c z ę śc i c ia ła  lu d z ­

k ie g o  o  to , k tó re j z  n ic h  n a le ż y  s ię  p ie r ­
w s z e ń s tw o . O k o z a c z ę ło u d o N v a d n ia c ,  

ż e o n o je s t n a jw a ż n ie js z y m  o rg a n e m  

lu d z k ie g o  c ia ła , b o  w s z y s tk o  n a jp ie rw  
d o jrz y . U c h o z a p ro te s to w a ło  e n e rg ic z ­
n ie i z a ż ą d a ło p ie rw s z e ń s tw a d la s ie ­

b ie , p o n ie w a ż  w s z y s tk o  n a jp ie rv , u s ły ­

s z y ...

—  M y lisz s ię

s ię  n a le ż y , b o  m ó j w ę c h w s z y s tk o  w y - ło .

c z u je n a jp rę d z e j.  1 x  z ,
W  te rn m ie jsc u o d e z w a ły s ię u s ta k a z . a g d y k ró l w s tać n ie c h e ia ł,  

z tru d n y m  z d a w a ło  s ię d o z b ic ia a r ­
g u m e n te m , ż e p rz e c ie ż o n e c a le  to to ­
w a rzy s tw o  ż y w ią , n a to je d n a k  rę k a  

z a p y ta ła iro n ic z n ie :
—  A  k to d o p ro w a d z a p o tra w y d o  

u s t?
Z a ś m ia ła s ię te ra z n o g a i rz c k la :
—  N o , a k to rę k ę d o w ie d z ie d o  

ty c h  p o tra w ?
T a k  s p rz e c z a ły  s ię  w s z y s tk ie  c z ę ś c i 

c ia ła d łu g i c z a s , n ie c h c ą c  je d n o  d ru ­

g ie m u  u s tą p ić . J e d n o ty lk o  s e rc e m il­

c z a ło  i w y k o n y w a ło  p iln ie  s w ą p ra c ę ,  

p rz y s łu c h u ją c  s ię k łó tn i.
A ż  w re sz c ie p o  d z ie w ię c iu  d n ia c h  i 

d z ie w ię c iu  n o c a c h , g d y k o ń c a k łó tn i  

je s z c z e n ie b y ło  w id a ć , o d e z w a ło s ię :
—  D la c z e g o  s ię  k łó c ic ie  o  ta k ie  b ła ­

h o s tk i? G z e m  b y ś c ie w s z y s tk ie b y ły ,  

g d y b y  s e rc e  b ić p rz e s ta ło ? ... O c z y  n ic  
b ę d ą  m o g ły  w id z ie ć , u s z y  s ły sz e ć , n o s  
s tra c i w ę c h , a  rę c e  i n o g i n ie b ę d ą  m o ­

g ły  s ię  p o ru s z a ć  i d o p ro w a d z ić  p o tra w  

u s to m . M im o  to  n ie  tw ie rd z ę , ż e m n ie  
n a leż y  s ię p ie rw sz e ń s tw o , le c z ty lk o ,  

ż e je s tem  w a m  ró w n e . S p o łe m  d o k a -  

z a ć m o ż em y  w s z y s tk ie g o : T o c o o k o  

d o jrz y , u c h o  u s ły sz y , a n o s p o c z u je ,

d o ro ś li lu d z ie , ż e n ig d y s w e j p ra c y  

u k o ń c z y ć n ie m o g ą . P rz y cz y n ą te g o  

p o s p o lic ie je s t to , ż e  a lb o  ra n o  ś p ią  z a  I 
d łu g o , a lb o  n ic ś p ią c , z e d łu g o "  s f tfz y n e c a ik w

k u le ż ą . A  w s z a k ż e d o ś w ia d c z e n ie j  

u c z y , ż e ra n o  s ię w s z y s tk o n a jle p ie j} O trz y m i  

ro b i i ż e w c z e sn e w s ta w a n ie p o m o c n e | . .O p ie k u n a * 1 .

DROGIE DZIATKI!
O trz y m u je c ie d o rą k 1 5 - ty ju ż n u m e r  

. k tó re g o w y d a w a n ie w z n o w io n o  

p o  d łu g ie j p rz e rw ie . M ie liśc ie ju ż s p o s o b n o ś ć  

p rz e k o n a ć s ię o le n i, ż e p is e m k o W a s z e re -  

. D la te g o  

te ż je d m a z m o ic h k o re s p o n d e n te k p is z e , ż e  

„ O p ie k u n * 1 —  to n a jc ie k a w s z a le k tu ra d la  

i d z ie c i o d 7 d o  9 9 la t!
r ię p e w ie n K io ie w ie z ., iv iu ry , g e iy z .a -  , . . .

, ■ • i i " i i „  ' K o ń c z y s ię m ie s ią c l ip ie c , —  c z y p rz v -
c z ą l s w o ie p a n o w a n ie , d a l s łu d z e  ro z - ; . , . „ , • • '
i ■ t i • R .. i p o m n ia ły ś c ie s w o im R o d z ic o m , z e ju z c z a s
k a z . a ż e b y g o ia k n a jw c z es n ie b u - i 1 . , . .  , . „  ’

J ■ d  , n a jw y ż s z y o d n o w ie p rz e d p ła tę „ ( .lo s u n a

n a s tę p n y  m ie s ią c ? A  m o ż e k tó re z W a s z e -  

c h c e z iw o rb o w a ć n a m  n o w e g o c z y te ln ik a . —

je s t z d ro w iu , k ie d y p rz e c iw n ie w y lę ­

g a n ie w  łó ż k u  o s ła b ia c ia ło .

„ K io ra n o „ s ta je , le n iu P a ll B ó g ‘lo g o w a n e je s t ż y w  i in te re s u ją c o .
" . . T z-i -z < o. Im u z »t \ t (• 11 L' t \ i« nicin t v m r I»» nł o L'

d a je , a  k to  d łu g o  ś p i, ty lk o  m u  s ię  ś n i ‘

,d z il i p o z w o lił m u w s z e lk ic h u ż y w a ć
—  o ś w iad c z y  I n o s z s p s o b ó w  d o  w y d o s ta n ia g o  z łó ż k a , jc -  

n a m a sz c z e n ie m  —  p ie rw s z e ń s tw o  m n ie ż ę lib y  m u s ię c z a s e m  w s ta ć n ie c h c ia -

c z u je n a jp rę d z e j. S łu g a  p e łn i! w ie rn ie  o trz y m a n y  ro z -  

i g d y k ró l w s tać n ie c h e ia ł, —  

,w z ią ł c h u s te c z k ę , z m o c z y ł ją w  z im ­
n e j w o d z ie  i p o ło ż y ł m u  n a  tw a rz .

K a ż d y p o c z ą te k je s t tru d n y , le c z  

p o k ilk u d n ia c h ś ro d e k te n p o m ó g ł  

j ju ż  o d tą d  n ig d y n ie p o trz e b o w a ł g o  

u ż y w a ć . K ró l, p rz y w y c z a iw sz y is ię  
d o  ry c h łe g o  w s ta w a n ia , s a n i s ię p o te m  

b u d z ił i w s ta w a ł, a s łu d z e s w e m u b y ł

k tó ry d a w n ie j n a g n u ś n e m le ż e n iu  

s p ę d z a ł, o b ra c a ! te ra z p o ż y te c z n ie , —  

(C z u ł s ię p rz y te in  c z e rs tw y m , ż w a w y m  

i w e s o ły m .

NIE CAŁOWAĆ.

N a u c z y c ie l t łu m a c z y d z ie c io m n a le k ­

c ji , ż e c a ło w a n ie z w ie rz ą t je s t b a rd z o  n ie h i ­

g ie n ic z n e i n ie je d n o k ro tn ie b y w a p o w o d e m  

n a j  ro z m a its z y c h c h o ró b .

—  M o ż e k tó re ś z w a s w ie o ta k im  w y ­

p a d k u ? —  z w ra c a s ię d o k la s y .

—  J a w ie m  —  p o w ia d a K a z io ,  

z a w sz e c a ło w a ła p a p u g ę .

—  N o i c o ?

—  P a p u g a z d e c ld a .

—  :o :—

c i  a

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a iib k a  

w T o ru n iu

k ie d y s ię m a k o c h a n e g o W u ja s z ik a  

z re d a k c ji) , a lb o o jc a c h rze s tn e g o .

(n ie te g o

n u m e i  z e .L iś c ik i o m ó w , im y w  n a s tę p n y m  

b o . ju ż d z iś n a p ra w d ę z a b ra k ło m ie js c a , ta k

c h o ć ta k b a rd z o  p ra g n ą ł s ię z W a m i z n o w u  

z o b a c z y ć . —  N o . D o w id z e n ia K o c h a s ie !

।  WUJASZEK.

S Ł U C H O W IS K O

D L A D Z IE C I
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